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. . . a  pokój na ziemi! . . .
Po raz szósty zastaje nas uroczysty w ieczór wigilijny w nastro jach  męki duchow ej 

i nadarem nego wyczekiwania. T radycyjne a tak  drogie każdem u sercu polskiem u słowa 
k o len d y : „C hw ała na w ysokościach — a pokój na  ziem i” wciąż jeszcze brzm ią jako 
n iespełniona prośba o nadzw yczajny cud. Skrw aw iona tyloletnią m ęką Polska zasiada 
do  tegorocznej wieczerzy wigilijnej jeszcze bardziej niż w latach poprzednich  znękana 
bólem  rozłąki, bezdom ności w ygnania setek tysięcy rodzin . Zaiste — najbardziej chyba 
cierniste, na jbardziej piekące duszę ze w szystkich świąt Bożego N arodzenia , jakie prze­
żywaliśmy podczas tej w ojny . . .

A  jednak  — mimo bezm iaru  nieszczęść i cierpień, k tó re  osiągnęły już swój punk t 
szczytowy, zastaje nas tegoroczna W igilia w innym , niż kiedykolw iek dotąd , nastro ju  
d ucha : m ocniejszym. Jak  w żarze ognia hartu je  się żelazo na  tw ardą stal, tak  i nas ten  
rok  ostatni, dlatego właśnie, że tak  niezm iernie ciężki, tym tw ardszym i uczynił na wszelkie 
dalsze jeszcze przeciwności, u odpo rn ił na  przystępy słabości, dał poczucie swej w łasnej 
siły i zaufanie w naszą narodow ą, w prost bezprzykładną, w ytrzym ałość.

R ok po roku , od  początku  niem ieckiego potopu , ze świętami Bożego N arodzen ia  łą­
czyliśm y życzenia: A by były ostatn ie w ojenne 1 — A  w ielu z życzeniam i wiązało i wiarę, 
że napraw dę będą ostatnie. N igdy jednak ta w iara nie była tak m ocna, tak  pow szechna 
i na tak pew nych przesłankach ugrun tow ana,-jak  obecnie. Praw da — w latach ubiegłych 
gorzki zaw ód spotykał raz po raz optym istów , skłonnych brać w łasne pragnienia za rze­
czywistość. T eraz jednak  już nie po trzeba  specjalnie optym istycznego nastaw ienia: w edle 
wszelkich praw  ludzkiego rozum ow ania, naw et najostrożniejszego, ostateczna klęska N ie­
m iec w ro k u  1945 nie ulega najm niejszej wątpliwości — w tym zgodni są już wszyscy 
i  różnice zdań  mogą dotyczyć tylko pory roku . Jeszcze nas mogą czekać z ich strony 
różne niem iłe niespodzianki, na to  musimy być przygotow ani, ale chw ila odw etu  i g run­
tow nego za w szystko porachunku jest już bliska. Tysiącletni problem  naszego sąsiedztwa 
zachodniego będzie wreszcie definityw nie załatw iony i życzyć sobie m ożna ty lko jed ­
n ego : aby to  załatw ienie w yrów nało w szystkie nasze krzyw dy, teraźniejsze i przyszłe, 
zapew niając trw ały pokój od  strony zachodniej na  drugie tysiąclecie (b o  tak  to  przecież 
sform ułow ał w ro k u  1940 sam H itler), a przynajm niej na  kilka wieków. I aby  nasz n ie­
złom ny przez cały czas wojmy, jednolity  fro n t antyniem iecki, nasza bezgraniczna ofiarność 
i  nasza zacięta w ytrw ałość doczekały się należytego honorow ania.

Pozostaje jednak  problem  sąsiedztw a w schodniego — w ielki i n ieustannie się zw ięk­
szający znak zapytania. R osja, z k tórą przed ćwierć w iekiem  zam knęliśm y sw oje rachunki 
i z k tórą pragniem y żyć trw ale w dobrych stosunkach, opartych na  obustronnym  posza­
now aniu  tak  w zajem nych interesów  jak  i w zajem nej niezależności w ewnętrznej — dąży 
n ie  ty lko do  kolosalnego uszczuplenia naszego tery torium , ale i do zapew nienia sobie 
decydującego wpływu na  uk ład  naszych stosunków  w ewnętrznych. W ielka gra idzie w tej 
chw ili o najisto tn iejsze podstaw y naszego przyszłego bytu  i niem a Polaka, k tórego by  nie 
p rzejm ow ała najg łębsza troska co do form y przyszłego pokoju , o ile chodzi o problem  
polsko-sow iecki. N ie b rak  też ludzi patrzących w przyszłość bardzo  czarno.

A le czarnow idztw o takie grzeszy krótkow zrocznością. Jeszcze bardziej ponuro  ryso­
wały się przed pięciu, a zw łaszcza przed czterema laty, szanse zagadnienia polsko-niem iec­
kiego, a jednak  ten węzeł już n iedaleki jest rozcięcia. Będzie więc rozw iązany i tam ten 
węzeł drugi, a przem ijające kon iunk tu ry  dzisiejszej chwili politycznej nie pow inny nam  
mącić jasnego spojrzenia w  przyszłość, tak  jak  nie mąciły nigdy w stosunku  do N iem ców, 
w najcięższych naw et chwilach. Tam  była nam  osto ją niietylko w iara w pom oc zagranicy, 
ale jeszcze bardziej poczucie słuszności w łasnej spraw y i  św iadom ość niespożytej w łasnej 
siły oporu . Czyż m niejsze jest to  poczucie słuszności naszego stanow iska w stosunku do 
zagadnienia polsko-sow ieckiego, czy m niejsza św iadom ość naszej zbiorow ej siły m oralnej?  
"Wszak w ro k u  1944 w ydobyliśm y z siebie tyle siły, ile nie przypuszczaliśm y, że potra-

\
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fimy. I  przetrzym aliśm y ciosy najcięższe — bez załam ania. T o upraw nia do j lcz£m a " a 
siebie także i w roku  1945. Stanow isko zresztą społeczeństwa polskiego pod  okupacją 
sowiecką -  jeśli nadchodzące stam tąd w iadom ości odbarw im y od  propagandow ej kolo- 
ryzacji -  dow odzi niedw uznacznie, że nasza siła w ew nętrzna m e załam uje się, ale ra-

czej ^ OSznâ ' an ica? M im o wszeikie na  pozór dla nas niekorzystne odgłosy o u stosunko­
w aniu Się Zachodu, tak  skwapliwie roztrąb iane i tak  przejaskraw ione przez N iem ców, 
faktem  jest, że (przedew szystkiem  dzięki bezprzykładmem u bohaterstw u W arszaw y) Z a­
chód  bardziej, niż kiedykolw iek do tąd , liczy się z naszym  zbiorow ym  pędem  ku  praw ­
dziwej w olności i z naszą determ inacją, gotow ą na wszystko d la  jej obrony. L i^ y c  się 
także m usi z tym, że są granice ustępstw , k tórych żaden Polak  — o ile m e jest m m  tylko 
z nazw y — nigdy nieprzekroczy. A  kon iunk tu ra  m iędzynarodow a w czasie w ojny, to 
rzecz zm ienna. W iedząc o tym , możem y spokojnie w ytrzym ać chw ilow o niekorzystną
passe: ulegnie ona  zm ianom ! , .

W igilia 1944 ro k u  ukazuje nam  już rąbek  wizji lepszej — choc m oże jeszcze po 
w ielu dalszych cierpieniach — przyszłości. Ślow a ko lendy  o poko ju  ma ziem i juz m e są 
tak odległą utopią, jak  za la t poprzednich.

Orty i k r u k i
G rudzień  wlecze się leniwo, zgniły jak listopad. W ilgotny ziąb przenika głodnych 

ludzi odzianych w łachm any. N ędza w ysiedleńców  staje się z każdym  dniem  dotkliw sza. 
S tarzy wymierają, dzieci choru ją  i płaczą. Resztę ogarnia rozpacz, n iedaw ni bohaterzy  
pogrążają się w rozpam iętyw aniach tego co utracili. W  świetle w spom inków , w porów ­
naniu  z obecna rzeczywistością przeszłość nab iera  barwy i u roku  raju. R aju  u traconego  
beznadziejn ie, bezpow rotnie. Bo ileż lat m inie, zanim zabuduje się na now o M arszał­
kow ska, zaludni Powiśle, od rodzi N ow y Św iat? K to ujrzy dźwigające się z gruzów  H ożą, 
W spólną, N ow ogrodzką, Ż óraw ią? C hyba ty lko ci najm łodsi. I  n iedaw ny b oha te r płacze
bezsilnym i łzami. . , .  , , ,.

W  takich chw ilach w  um yśle jego pow staje wątpliwość, czy przezyty bo j był wogole 
po trzebny? Czy raczej nie trzeba było żebrać o łaskę niem iecką? M ozę za tę cenię dało 
by  się uratow ać m iasto od  z a g ła d y ? . . .  I  zachow ać swój zaciszny kąt, sw oje sprzę y, 
sw oje zapasy, sw oją bieliznę, swoją o d z ie ż ? . . .  O  czemuż się tak nie czy n iło . . bezsilne 
Izy stają się gryzące. D otychczasow a dum a człow ieka, k tóry  przezył W ielki C zyn, pryska, 
ustępując miejsca pełnej goryczy urazie. ,

N adciągająca zim a o sm aku przednów ka b u d z i analogiczny proces w srod w arszaw ­
skiej ludności polskiej. Początkow o śledzono bohaterstw o W arszaw y ze czcią i zachwytem. 
Pierwszych w ysiedleńców  w itano jak braci. D zielono  się z nim i chlebem  i m ieszkaniem. 
Pom ału, gdy liczba ich poczęła w zrastać, przerastać ilość autochtonów , gdy poby t przy- 
m usowych gości, uw ażany początkow o za chwilowy, ją ł się utrw alać, nastro je  braterskie 
uległy przeobrażeniu . P rzeobrażeniu na gorsze. W arszaw iacy poczęli byc uw ażam  za 
dopust Boży, za ludzi w innych w łasnem u nieszczęściu. N im b pow stania rzucono  na 
ziemię. C i ludzie samochcąc narazili swe m iasto n a  zgubę. O by Bóg ustrzegł od  p o d o b ­
nego losu Poznań, K raków, Częstochow ę 1

N a tym tle w ystępuje elem ent trzeci: sędziowie. . . . . . . . .
W praw dzie siedzieli w schronach, lub  poza W arszaw ą, niem niej om  najlepiej w iedzą. 

O ni osądzają, potępiają, krzyczą o „zbrodniczej lekkom yślności”, o nieuctwie. D om agają 
się sądu i kary. Oniemiałymi z bó lu  m atkom  schylonym  nad  świeżymi m ogiłam i, zdruzgo­
tanem u społeczeństwu m ów ią, że z łożona przez W arszaw ę całopalna ofiara  b y ła  nie-

N a  koniec czynnik czw arty: p ropaganda niem iecka. Po pięciu latach  praktyki u lep­
szyła sw oje m etody i działa mniej prostacko niż daw niej. S tała  się wnikliwa, dociera 
w szędzie, wylewa łzy krokody le, litu je się nad  b iedakiem  wysiedleńcem , litu je  się ona 
jedna! U bolew a nad  tym  co zaszło. A ch! G dyby Polacy słuchali N iem iec, n ie  A nglii! 
W  tysiącznej redakcji pow tarza hasło  z 39 roku : A nglio! T o  tw oje dzieło ! P odkopuje 
zaufanie do A liantów . W ypadki polityczne zdają się przyznaw ać jej słuszność. W ypadki 
te  przyjm ują o b ró t rzeczywiście w Polsce nieoczekiw any, potęgują pow szechnie m epokoj
i depresję. , , . t

Pow yższym i czynnikam i w yw ołany kryzys, przeżyw any aktualn ie przez społeczeństw o 
polskie, jest rów nie bolesny i głęboki, jak  kryzys w jesieni 1939 r., tym  zaś dotkliw szy, 
że odporność fizyczna i nerw ow a społeczeństwa została  zniszczona przez mękę lat oku­
pacji. C o dało  się znieść wówczas, jest nie do zniesienia dzisiaj.
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Lecz ów kryzys zaufania w  r. 1939 był uspraw iedliw iony, dziś zaś żadnego uspra­
w iedliw ienia niem a. D ziś jest on zręczną grą wroga, ostatn ią próbą pow alenia tak długo 
opornego społeczeństwa polskiego. T o też obow iązkiem  każdego św iadom ego Polaka 
jest rozładow yw anie tych złych nastro jów , wyświetlając wszędzie i n iestrudzenie praw dę, 
praw dę i jeszcze raz praw dę.

C zyn pow stańczy nie lęka się praw dy. Przeciwnie. Jedynie praw da może uw ypuklić 
n ieporów naną atm osferę, w której rozegrała się w alka, jedynie praw da może uzasadnić 
konieczność tej walki i ty lko praw da zdoina jest dać pełny obraz czynu, w obec którego 
bledną Term opile.

P raw dal Rzeczywista, niefałszow ana, ujaw niająca rów nie d o b ro  jak  zło, heroizm , 
jak niedociągnięcia, praw da nie potrzebująca nic ukryw ać, niczego przystosow ywać. Ta 
praw da przekona załam anego W arszaw iaka, iż w inien sobie poczytać uczestnictw o w po ­
w staniu za h o n o r i zaszczyt, niew arszaw iaka olśni swoją /w spaniałom yślnością, wrogom 
zam knie usta.

Praw da pow stańcza nie lęka się niczego.
Bo cóż stąd, jeśli w jej świetle okaże się, że niepow ołani sędziowie mieli w szcze­

gółach słuszność i w kronice sierpniow ej znajdą się ludzie, w ypadki zagrożone surow ym  
sądem h is to rii?  C óż s tąd ?  K ażda rzecz ludzka posiada blaski i cienie. B łędy lub winy 
jednostek  nie m ogą zaćmić ani um niejszyć piękności pow szechnegu zrywu.

W arszaw a ofiarow ała się całopalnie, dobrow oln ie . O fiara n igdy nie jest bezow ocna. 
W ielkie dzieła mają wielkie skutki. N ic w ielkiego nie rodzi się doryw czo, na poczekaniu. 
N a  p lon  trzeba nieraz czekać lata, a czym' siew był cenniejszy, tym czekać trzeba dłużej.

W idzieliśm y, jak w czasie chorego na bezideow ość dw udziestolecia, kierow nicy pań ­
stwa tw orzyli sztucznie graniczącą z bałw ochw alstw em  legendę, rozum iano  bow iem , że 
n a ró d  w inien karm ić się wielkością. M łode orły  m uszą słyszeć łopo t skrzydeł orlich. 
Przeto tw orzono  legendę, stro jono  ją  i rozdm uchiw ano. D ziś n a ró d  sam  z siebie dał 
legendę autentyczną, szczerozłotą, ogniem  i krw ią przypieczętow aną, a tak  górną, że 
m ali ludzie przelękli się w łasnej w ielkości. Przestraszyło ich brzemię dziedzictw a i o b o ­
wiązków, jakie podobno  legenda nakłada.

W rogow ie usiłu ją ją pom niejszyć i obalić, by obedrzeć n a ró d  z najpiękniejszej 
aureoli.

G rudzień  wlecze się leniw o, zgniły jak listopad. B ura mgła leży całunem  na nie- 
pogrzebanym  ciele W arszawy. G dy ciało pozostaje nieuczczone, n ieoddane ziemi, mającej 
przechow ać ie do Zm artw ychw stania, zb ierają  się n ad  nim  kruki. K ruk nie orzeł. N ie 
strzeże zm arłej w ielkości, ale szarpie.

Jesteśmy św iadkam i w ielkiej ofenzyw y k ruków  na rapsod  warszawskiego Pow stania. 
M usim y się jej przeciwstawić. Posiadam y w duszy i sercu skarb  przeżyty, którego sobie 
odebrać nie damy. Znam y jego w artość i cenę. W iemy, że nie zaznam y nigdy nic rów nie 
pięknego. W spom nienie jego oprom ieni nam  życie do  późnej starości, oprom ieni je  n a ­
szym dzieciom* i w nukom . Ten skarb stanow i w ielki w kład w ielkości naszego pokolenia 
i zatracenie go by łoby  najdotkliw szą stra tą  od  w szystkich ukochanych pam iątek i zabyt­
ków  warszawskich.

Powstanie warszawskie
Jeszcze dym ią zgliszcza stolicy, jeszcze ropieją rany  i płyną łzy. C ierpienia i ofiary, 

jakie złożyła ludność W arszaw y na o łtarzu  wolności są za wielkie i za świeże, by móc 
o tym mówić w spokoju. Teraz, gdy już W arszaw y niem a, rozum iem y gorycz i żal tych, 
którzy  stracili swych najbliższych, k tórzy  stracili w szystko. W szak byli tak blisko w ol­
ności, co więcej, żyli wolnością, a dziś w jednym  łachm anie zostali skazani na tułaczy 
los i na dalszą niewolę.

W arszawiacy 1 O trzyjcie łzy! Zaciśnijcie zęby!
T o niepraw da, że Pow stanie W arszaw skie było niepotrzebne. N iepraw dą jest, że był 

to  k rok  nierozw ażny i lekkom yślny. M y chłopi, znam y praw dę, wypowiedzianą przez 
chłopskiego poetę K ubińca: „G dy ślebodny  n a ró d  w olność traci, to  nie papierem  ale 
krw ią się p łaci”. N aró d  Polski, k tó ry  przez pięć la t okupacji przygotow yw ał się do  zb ro j­
nej rozpraw y z najeźdźcą, nie mógł czekać, aż k toś w spaniałom yślnie w olność m u daruje. 
N aró d  Polski nie mógł pozw olić, aby go zlikw idow ano jak Żydów.

W arszaw a by ła  i jest sym bolem  Polski. W arszaw a m usiała zrobić to , co zrobiła. 
W arszaw a zrobiła wszystko, co by ło  w ludzkiej mocy. N iech się te raz  inn i tłum aczą — 
czy nie m ogli, czy nie chcieli pospieszyć z pomocą. Sterczące gruzy i rum ow iska W ar­
szawy w ołają o pom stę. Są i będą  d ługo jeszcze głosem sum ienia ludzkości.
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W ierzym y iż z k iesk i pow stanie odrodzenie. U padek  Pow stania W a r s z a w s k ie g o ^  
n i e w l p H w i e  nalzą n a j l i ,k s Pza klęską m aterialną. A le  Pow stanie to  .jest - r a z ę ,n naszym

*y”  N iech  nikt I M . M

W arszaw skiego p o d sta w m y  historii. („Ziem ia*’ -  organ Stron,. L udow ego, N r. 10 z 1944 r.)

Odwrotna strona medalu
leśli -  rak najwydatniejsza pomoc wysiedleńcom z Warszawy jest w tej chwili obo- 

V. iazklem c a  ej Polski który winne sobie uświadomić wszystkie czynniki miejscowe na 
terenach^ gdzk  chwilowy przytułek znaleźli Warszawiacy -  to z drugie] strony nie mo-mmsrn§smmmm
k0rZpfzede wszystkim -  kwestia aprowizacyjna. Rzecz naturalna że zwalenie się prze-

S *! fi&ssrs&s £ ffdkf lusjSA

KS: is ic“rs“s  sj ztjA*- -  »»,«
UrC LJie w ilości wysiedleńców rzecz najważniejsza, ale w ich jakości. Te mnogie rzesze 
przybyszów z Warszawy, pozbawionych wszelkich środków finansowych i przygarn ę yc 
przez ro cS n ^  chłopskie lub żyjących z pomocy RGO nie wchodzą u w - h u b ?  bo 
ncłatprznie ieszcze tyle żywności jest w kraju, by z głodu nie pomarli. Lmoazi jeanas 
o tvch którzy dysponując grubymi pieniędzmi i wskutek tego me licząc się z grosze™
-  w dziki sposób sami podbijają ceny i wzajemnie się ich
md-T-ain wystarczy by wprowadzić niepokó] na rynek miejscowy, jeśli zas tran  się icn 
wiece p o f f i / ó p r o w Ł  do istnej orgii drożyzny. Utyskują na to i słusznie -  me- 
rylko  m i e j s c o w \ ,  alPe i inni wysiedleńcy, ci, którzy muszą zyć z własnych dochodow lub 
resztek ocalonych zasobów, a nie dysponują grubszymi paczkami „górali ■ . , .
 ̂ laka na to rada? Przede wszystkim apel do samych Warszawiaków -  tych, którzy 

obecnie postępująbez opam iętani! Cięższe niż gdzieindziej warunki wojennego męcio- 
fecia wytwórzmy w Warszawie typ ludzi „zaradnych”, umiejących wybrnąć z każdej 
sytuacji aTe zarazem w zaostrzonej walce o byt zanadto przyzwyczaiło się wielu do bez­
względnego rozpychania się łokciami, bez zwracania uwagi na wszystkich innych. W  W ar­
szawie już sie ogół przyzwyczaił do tej atmosfery, stojącej pod znakiem prawa dzung i 
ale w innych okolicach Polski stosunki były normalniejsze i tym jaskrawiej występuje
w s z cl k c h zakł ó ceni e skuteczność wszelkich apelów bywa ograniczona
albo1 zgoła wątpliwi Sama® wfęc opinia -  nie tylko ludzi miejscowych ale i spośród 
-drows^ej moralnie części wysiedleńców — mus; wywierać odpowiednią presję  ̂
poprawnych. Wiele również zależy od postawy samych sPrze^ a]^ J  “ " ^ e ^ L j ą  pfe- 
czesto wyobrażają sobie że im się otwarło nowe Eldorado, bo Warszawianie m ają pic 
3 z y 7 b r ó d " J nie ma dla nich ceny zbyt wysokiej. Potrzeba by tu współpracy orgam-
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zacji i stronnictw , uśw iadam iającej akcji prasy. Jeśli po w ybuchu pow stania chłopi m a­
sowo deklarow ali wszelką pom oc dla W arszaw y po jej uw olnieniu, to  niechże teraz, gdy 
ta  W arszaw a sama do nich przyszła, rozpylona na atom y — przew ażnie nędzarzy, w d rob ­
nym  tylko ułam ku jako  tako jeszcze zasobnych,—  nie ograniczają się ty lko do pom ocy ofi­
cjalnej, tej nakazanej zgóry, ale cały swój stosunek do W arszaw iaków  oprą na uczciwym 
zrozum ieniu ciężkiej doli przybyłych, a nie na praw ie bezw zględnego w yzysku. Ponie­
waż ceny na targach zależą o d  handlarzy  żywności, a tych się teraz ogrom nie nam nożyło , 
przeto należałoby aprow izację na  w łasne po trzeby zorganizow ać systemem bezpośred­
niego stosunku  w ysiedleńców  z producentam i, tak , aby p roduk ty  na  te po trzeby prze­
znaczone om ijały orgię d rożyźnianą rynków .

N ie mniej w ażną od  aprow izacyjnej, a bodaj naw et ostrzejszą jest sprawa m ieszka­
niow a. Bezwzględne w yryw anie sobie m ieszkań, n ieraz tuż przed dobiciem  targu, dezo r­
ganizow anie stosunków  przez oferow anie cen fantastycznych, a z drugiej strony rab u n ­
kowe wyzyskiw anie kon iunk tu ry  przez posiadaczy mieszkań, w yzyskujących bezw yjściowe 
położenie przybyłych, aby jak  najbardziej się na  nich dorob ić  — są niestety, na  p o ­
rządku  dziennym .

W reszcie całokształt stosunków  m iędzy w ysiedlonym i a m iejscowym i. Sami w ysied­
leńcy wiele tu  n ieraz ponoszą w iny i wiele mogą popraw ić przez zm ianę postępow ania. 
Los rzucił ich m iędzy ludzi, których standard  życiowy — poza większą łatw ością apro- 
w izacyjną — był o wiele niższy od  w arszaw skiego, zwłaszcza pod  wpływem trudności 
i k łopotów  w ojennych. D o tego standartu  pow inni dostosow ać się przybysze, naw et dy ­
sponujący znaczniejszą gotów ką, jeśli nie chcą siać doko ła  siebie kw asów  i niechęci. Boć 
jeśli zam ieszkały u chłopa W arszaw iak czy W arszaw ianka zaczynają kręcić nosam i i sta­
wiać nazbyt w ygórow ane wym agania, rów nocześnie cały dzień (z konieczności) spędza­
jąc na całkow itym  lub  częściowym próżnow aniu , to  czyż m ożna się dziwić, jeśli ten  chłop 
zaczyna patrzeć na nich okiem niechętnym , zazdrosnym , a na  koniec w rogim ? G dyby 
naw et odżyła w  najdoskonalszej form ie przysłow iow a staropolska gościnność, m uszą 
goście pam iętać, że prócz praw  nak łada  ona na nich pewne obow iązki — przede w szyst­
kim, by nie być gospodarzow i przykrym  ciężarem, a zatym dostosow ać się do niego i jego 
dotychczasow ego życia. W  przeciwnym  razie bardzo szybko się uprzykrzą naw et n a j­
milsi goście.

D o obow iązków  W arszaw iaków  w obec miejscowej ludności — obow iązków , k tóre 
w imię pow szechnego d ob ra  m uszą zostać w ykonane — należy paląca spraw a oświaty. 
M ieszkańcy miejscowości prow incjonalnych, do których los rzucił W arszaw iaków , nie 
mieli często w obec okupacyjnych rygorów  i trudności dostatecznej łatwości kształcenia 
w czasie w ojny swych dzieci i dokształcania siebie. Stąd częste obniżenie poziom u oświaty 
pow szechnej w takich środow iskach. W obec tego zjaw iska W arszaw ianie nie m ogą przejść 
obojętn ie; obow iązkiem  ich jest postawienie swych um iejętności ogólnych i fachow ych do 
dyspozycji miejscowego społeczeństwa, k tóre w inno je w ykorzystać do u intensyw nienia 
pracy oświatowej.

Sprawy poiskie na obczyźnie
POLITYKA N OW EGO R Z Ą D U  R. P.

D n. 7. X II. Prem ier Rządu R. P., Arciszewski, w ygłosił w  radio mowę, w której spre­
cyzował linię polityki zagranicznej i wewnętrznej nowego Rządu. M owę Prem iera cytujem y 
w streszczeniu:

„Obywatele R zeczypospolitej! Przem awiam  do W as im ieniem now ego R ządu. Prze­
mawiam z L ondynu, z gościnnej ziemi brytyjskiej, na k tórej pozostajem y od  chwili, gdy 
W ielka B rytania pod ję ła  sam otną w alkę z hitlerow skim  najeźdźcą. D o W as przem awiam  
Polacy w O jczyźnie i poza granicam i kraju , do W as żołnierze A rm ii Podziem nej, do W as 
w ojujących na wszystkich frontach świata, do członków  R ządu i R ady N arodow ej . . . 
Pow ołany przez Prezydenta Rzeczypospolitej now y R ząd podejm ie w alkę prowadzoną 
nieugięcie przez cały naród. Ż adna  z W aszych w ielkich i licznych ofiar nie może iść na 
m arne. Sam otna jest nasza w alka. W ysiłek N aro d u  Polskiego u ją ł prez. R oosevelt w za­
szczytne dla nas słow a: „Polska jest w tej w ojnie natchnieniem  narodów "’. Będziem y 
nadal głosić praw dę o naszym  N arodzie  i jego walce. N ie mogą być zapomniane nasze 
5-ciolefaie wysiłki, świat musi wiedzieć o bezprzykładnym bohaterstwie żołnierza pol­
skiego, który w ciągu całej wojny wiązał znaczne siły nieprzyjaciela . . .  W  tym ciężkim 
okresie w ojny jesteśm y jednom yślni, a wysiłki nasze skupiają się w okół jednej sprawy. 
Polska musi być odbudow ana na zasadach dem okracji. P lany odbudow y Rzeczypospolitej
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określone zostały w wielu deklaracjach — tak w kraju , jak  i na obczyźnie. W  
swych Rząd Polski przew iduje w pierwszym rzędzie przeprow adzem e reform y '
stw orzenie nowej dem okratycznej ordynacji wyborczej. T a ostatnia będzie specjain 
wAżm edvż daie narodow i pełne praw o sam ostanow ienia o sobie. T . .

aZ !:P od staw ą prac nowego Rządu jest porozumienie czterech stronn.c w jakkolw^ 
Stronnictwo Ludowe nie jest chwilowo reprezentowane w rządzie -  to jednak: popiera 
w nelni jego p o li ty k ę .. .  N ie ukryw am y faktu, że spiętrzyły się przed nam i wielkie tru

i dążyć będzie do przyjaźni z innym i sprzym ierzeńcam i w ierząc, ze Polska, jako wo 
i suw erenne państwo weźmie udział w budow ie i u trw aleniu  pokoju  w raz z innym i brat-

“ l Ś Ś £ 0E i ”!S 5 Ł ti w dn iu  U. X II.
nnsć w którym  stw ierdził iż obecny Rząd jest spadkobiercą idei i Im i politycznej rzą 
d^w  gen S i k o r s k i e g o  i M ik o ła jczy k , a więc pierwszym jego celem jest odbudow anie 
niepodległego Państwa Polskiego przez wspólną w alkę ze sprzym ierzonym i przeciw Nie

g & b s s  SST ‘pSSrJSSM Efi
: ^ i  “ Ł L .  Pul
w stanie W arszaw skie było jedną  z najpiękniejszych i  p c l n y c h  posw ^cenm  b i ^  
ność. W  zakończeniu przem ówienia prem . Arciszewski przedstaw ił plan  reform  spolecz

f  T raugu tta” . M inister Sobolew ski został wiceprem ierem, m e reprezentuje on żadnego 
stronnictw a. Dalszych trzech m inistrów  reprezentuje najpow ażniejsze ° ^ łamyh ! ^ 4l‘k? 
tvrznei- PPS PSI. i SN . W szyscy wym ieniem  m inistrow ie pełnili swe obow ią .k i za 
rządów ’prem iera M ikołajczyka. O becna ich nom inacja nastąpiła w skutek zmiany gabine u.

POLSKA N A  FORUM  ŚW IATA
Polska stała sie w tej w ojnie nietylko natchnieniem  narodów  — ale przede w szyst­

kim jak się okazu e o b ec iie  -  probierzem  now ego porządku  świata. D obrze to  wyczuwa 
opinia pow szechna, raz po raz pow tarzając na łam ach prasy anglosaskiej i neutralnej ze 
o d  rozw °ąTanta t żw. „sprawy po lskiej” -  t. j. sprawy stosunków  polsko-sow ieckich za­
leży pokój świata. D latego im bliższym  jest m om ent rozpoczęcia organizacn n °w ego^po 
ko ju  — tym bardziej pierw szoplanow ą, palącą staje się spraw a poiska ^ a z d e  mocarstw o 
ma sw oją koncepcję na  jej rozw iązanie, lecz m ocarstw a te są absolutnie zgodne, tylko 
i-ik stw ierdził ostatn io  C hurchill — w zakresie prow adzenia w ojny z N iem cam i. W  in 
nvch spraw ach dzielą je znaczne różnice. Stopień praktycznej realizacji tych projektów  
z lleży  od  uk ładu  s 1 m ilitarnych m ocarstw . D latego też Rosja chce już teraz i właśnie 
t e r a z  stworzyć pew ne fak ty  dokonane, dlatego też U SA  chce faktów  takich raczej teraz 
unfknać W  B rytania prow adzi znów odrębną grę -  nie bez wpływ u na k tórą jest so- 
iusz ingielsko-rosyjski przy b raku  sojuszu am erykańsko-rosyjskiego, law irow anie ]
grze f  st W  BrytaM i w idocznie potrzebne -  sądzić należy, iż głów nie w celu utrzym ania 
do pew nego czasu, za każda cenę, jedności w śród  sprzym ierzonych. N aszą racją stanu 
jest niedopuszczenie do zbyt pohopnych politycznych faktów  dokonanych, k tóre w przy- 
szłości okazać Sie mogą niew ygodnym i, co jest tym praw dopodobniejsze, iz  w chwili obec­
nej w rachubę tS i o d z i  zby t w iele elem entów  już to  płynnych, już to  niew iadom ycU  
O statnie tygodnie przyniosły nam  szereg szczególnie w ażnych posunięć n a  szachów  y 
gry anglosasko-polsko-rosyjskiej. Zapoznając się z nim -  w inniśm y miec na uw adzę. ze 
fą 7 to jeszcze ciągle ty lko fragm enty wielkiej gry politycznej, k tó ra  końca jeszcze me
dobiegła.
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M ow a C hurchilla . Posiedzenie Izby G m in w dniu  15. X II. 44 w całości było pośw ię­
cone sprawie Polski i jej stosunków  z Rosją. O tw orzył je prem . C hurchill, przypom inając 
na wstępie zdanie marsz. Stalina, iz w inna być stw orzona i u trzym ana silna i niepodległa 
Polska jako  jedno  z czołowych państw  (po anielsku ,,Pover” — dosłow nie „m ocar­
stw o”) E uropy. Prem ier podkreślił, że całkowicie podziela ten  pogląd. W  październ iku 
istniała nadzieja, że prem ier M ikołajczyk uda się do M oskwy z upow ażnienia Rządu Pol­
skiego dla zawarcia porozum ienia z Rosją, na m ocy którego przyszłą granicę m iędzy p ań ­
stwam i tymi stanow iłaby linia C urzona z przedłużeniem  na południe, pozostaw iającym  
Lwów po stronie rosyjskiej. G dyby  prem ier M ikołajczyk m ógł by ł pow rócić do M oskwy 
z upow ażnieniem  do zawarcia takiego porozum ienia, byłoby dało się uniknąć trudności, 
jakie w yniknęły z pow stania K om itetu Lubelskiego. W tedy prem ier M ikołajczyk byłby 
stanął na czele R ządu pełniącego władzę na  terenie Polski i uznanego przez wszystkie 
rządy sprzym ierzone. W  dziele tym m iał on zapew nioną przyszłość i pom oc Stalina. Te 
nadzieje niestety nie spełniły się, m iędzy Polakam i nie doszło do porozum ienia, prem . 
M ikołajczyk i min. R om er ustąpili i rząd został przekształcony w sposób, który  z n ie ­
których w zględów nie w zbudza ochoty do poklasku. W idoki porozum ienia rządu z K o­
mitetem Lubelskim  i stojącym  za nim rządem  sowieckim zdecydow anie się pogorszyły. 
N ie mogę pogodzić się ze zdaniem , że Polska w razie przyjęcia propozycji rosyjskich nie 
uzyskałaby terenu zapew niającego m ożliwość sw obodnego rozw oju. Jeśli Polska ustąpi 
tereny  na w schód od  linii C urzona, z przedłużeniem  na po łudnie  pozostaw iającym  Lwów 
po stronie rosyjskiej, uzyskałaby całe Prusy W schodnie na zachód i po łudnie od  K ró­
lewca w raz z G dańskiem . Zam iast zagrożonego i sztucznego korytarza Polska otrzym ałaby 
dostęp do Bałtyku szeroki na około  300 km. Ze strony  W . B rytanii i Rosji Polska m oże ' 
liczyć ponadto  na  pełną zgodę na rozszerzenie jej tery torium  na zachód. Słyszymy, że 
Polska utraciłaby w ten sposób jedną trzecią swego terytorium . Ten teren  jednak  o be j­
m uje rów nież Polesie, którego obszar liczy w praw dzie wiele k ilom etrów  kw adratow ych, 
ale stanow i zarazem  najm niej żyzną część jej te renu  i nie przyczyniłby się do w zm oc­
nienia Polski. Oczywiście wszyscy N iem cy zostaliby z Polski wysiedleni. N ależałoby  pod  
tym względem  zupełnie teren oczyścić i nie dopuścić do takiego przem ieszania n a ro d o ­
wości, jak  np. w A lzacji. M im o okro jen ia  Rzeszy będzie w niej dość miejsca dla N iem ­
ców, k tórzy  w w ojnie, jaką ponow nie w trącili Europę, stracili 6—7 m ilionów  poległych, 
a  w czasie w alk na przyszłą w iosnę i w lecie N iem ców  polegnie jeszcze więcej. Żywię 
w ielką przyjaźń d la Polski, tego  wielkiego narodu , k tóreg  sto la t niew oli nie zdołało  
zniszczyć. A le R osja była już dw a razy napadnię ta  przez N iem ców  i ma praw o do za­
bezpieczenia się od  zachodu na  przyszłość. S taw iano nieraz pytanie, dlaczego wszystkie 
sprawy granic nie będą odroczone na przyszłość, do ukończenia w ojny (okrzyki: „ tak”). 
Jest to  najbardziej uparte pytanie, na  k tóre rząd brytyjski zawsze odpow iadał, że należy 
zagadnienia graniczne odroczyć do chwili zakończenia w ojny. D laczego Polska stanowi 
pod  tyrn względem  w yjątek? — Przyczyną jest troska o Polskę i chęć uniknięcia wielkich 
nieszczęść. Z  początkiem  następnego roku  R osja zajm ie duże połacie Polski. Jeśli by 
w następstw ie pow stały zażarte spory, a naw et w alki ze znacznym i odłam am i polskiej lu d ­
ności, rezultatem  byłyby największe cierpienia i ropiejące rany jeszcze bardziej by za­
truw ały  stosunki m iędzy obu narodam i, skazanym i na w spółżycie. Polska ma przeto w ielki 
in te re f w tym, by jeszcze teraz zaw arła uk ład  z Rosją. W  dalszym  ciągu Rząd Polski 
uznajem y. Jeżeli do porozum ienia dojdzie obecnie, to  sprawa granic zostanie rozstrzyg­
nięta na konferencji pokojow ej. Jednak  na tej konferencji nie zaw aham y się stwierdzić, 
że R osja będzie sprawiedliw ie po traktow ana, jeśli otrzym a tereny poza linią C urzona. 
M inister Eden i ja  przez wiele miesięcy pracow aliśm y nad  doprow adzeniem  do porożu- 
m ienia m iędzy Polską a je j potężnym  sojusznikiem , k tó ry  zdruzgotał niem iecką m achinę 
w ojenną. Zawsze dążyliśm y i dążym y do odbudow y Polski niepodległej, posiadającej 
pełną sw obodę urządzenia swego życia narodow ego w edług w łasnych przekonań, korzy- 
stającej z rosyjskiej i brytyjskiej gw arancji i pom ocy. Pracow aliśm y w tym kierunku, 
narażając się na zarzuty  i krytyki. N ie wątpię, że do tego poparcia R osji i W . B rytanii, 
o którym  w spom niałem , przyłączyłaby się rów nież i pom oc U SA . Przyjaźń U S A  do P o l­
ski jest n iem niejsza niż nasza. Jeśli U SA  do tej pory  nie sprecyzow ały rów nie jasno  swego 
stanow iska w sprawie Polski jak rząd  W . B rytanii, to  uczyniły to  ze w zględu na am ery­
kańskie trudności konstytucyjne przy kierow aniu  polityką zagraniczną i w ielkie masy 
obyw ateli am erykańskich pochodzenia polskiego, zam ieszkujących ten kraj. W iem jednak , 
jak  w ielką wagę U S A  przyw iązuje do pow ojennej organizacji świata, a ta  upad łaby  w ra ­
zie sporu  m iędzy trzem a mocarstw am i. Jeszcze jedna w ojna, a zwłaszcza w ojna id eo lo ­
giczna, przekreśliłaby na  wiele stuleci dorobek  cywilizacyjny. Pracujem y nad  odw róce­
niem  tego nieszczęścia. Jestem  gotów  spotkać się z kierow nikam i R osji i U SA  w do-
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wolnym  miejscu i czasie. Szczególnie radośnie jednak  pow italibyśm y obecnie m ożność 
spotkania się tym razem w W . Brytanii, k tóra  od sam ego początku prow adziła w ojnę sama 
jedna, bez w ahania narażając się na  straty  i zniszczenie.

Dyskusja, jaka wywiązała się po m ow ie prem iera, jeszcze raz u jaw niła różnorodność  
politycznej opinii brytyjskiej co do zagadnienia Polski i Rosji. N a  15 mówców — trzech 
tylko poparło  stanow isko Prem iera, Przy czy.m — co jest wysoce charakterystyczne 
posłowie jednej partii różnią się między sobą bardzo w ybitnie w swych ocenach. 
Poseł Philiph Prince (socjalista) ośw iadczył, że Polskę charakteryzuje bezprzykładna 
odw aga i niezdolność do w ydostania się z krainy marzeń. — Jeśli Polska nie p rzyj­
mie propozycji rosyjskich, przeoczy jedyną sposobność. Poseł Rakes (konserwatysta) 
ośw iadczył, że nie zgadza się z premierem C hurchillem . Przyszły pokój zależy od  
dobrow olnego porozumienia się między Rosją a Polską. D ziś został pogrzebany duch 
karty Atlantyckiej. Poseł Manders (liberał) ośw iadczył, że granice z r. 1939 nie są do  
przyw rócenia. Poseł Pthorn (przedstawiciel'uniw. w Cambridge) skrytykow ał pogląd  p re ­
m iera C hurchilla, jakoby  W . B rytania nie gw arantow ała Polsce określonych granic, jakie 
istniały w chwili udzielenia tych gw arancji. W  interesie W. B rytanii leży w zrost zaufania 
jako  jedynej gw arancji przyszłości E uropy. Kom itet Lubelski jest kukłą a jego m arionet­
kow ego charakteru  dow odzi powstanie warszawskie, najbardziej bohatersk i epizod tej 
w ojny. Rząd angielski nie pow inien w spółdziałać w żadnym  planie, k tóryby używa! Ko- 

• m itetu Lubelskiego jako  środka presji na rząd albo naród  polski. Jeden z posłów  k o n ­
serw atyw nych zażądał udzielenia przez rząd  brytyjski gw arancji, że nigdy nie uzna K o­
m itetu Lubelskiego i podkreślił, że Rosję stać było na w ielkoduszność w stosunku do 
Polski. — Inny poseł konserw atyw ny zaznaczył, że bez przyjaznej Rosji Polska nigdy nie 
zazna niepodległości.

Poseł Ivor Thomas (socjalista) ośw iadczył, że w przem ów ieniu prem iera C hurchilla 
tkw ią ziarna przyszłej w ojny i żądał gw arancji, że rząd. bryty jski nie uzna K om itetu Lu­
belskiego.

Poseł Patryk (socjalista) podkreślił uczucie przyjaźni i sympatii dla Polski i Rosji 
i ośw iadczył, że nie wierzy, by pokój mógł być zapew niony inaczej niż za sw obodną 
zgodą stron. Poseł zwrócił się z apelem do min. Edena, by nie ustaw ał w wysiłkach d o ­
prow adzenia do porozum ienia m iędzy obu narodam i. W ypow iedział się on rów nież za 
zapew nieniem  Polsce szerokiego dostępu do m orza i usunięciem  N iem ców  z przyłączo­
nych do Polski terenów . Poseł zaznaczył, iż nie sądzi, by nastąpiło  pogorszenie stosunków  
m iędzy W . Brytanią a Rosją, jeśli W . B rytania nie poprze czynnie propozycji rosyjskich, 
jeśli nie m oże im czynnie zapobiec.

Posłanka R athbone (przedstaw icielka uniw ersytetów  ang.) przytoczyła cyfry ludno  ci 
deportow anej z Polski i zapytała, dlaczego Rosja nie dopuszcza przedstawicieli narodów  
zjednoczonych do obsadzonych  przez nią terenów . Jeden z posłów  konserw atystów  
ośw iadczył, że jeśli R osjanie żądają przyznania im szerokiej części Polski w celu zapew­
nienia sobie szerokiego pasa obronnego, to jest tak, jak gdyby W . B rytania i A m eryka 
żądały przyznania im części Belgii i H o land ii, by popraw ić sytuację strategiczną W iel­
k iej Brytanii. Spraw ozdaw ca parlam entarny nadm ienia rów nież, iż prem . C hurchill om a­
w iając przyczyny, dla k tórych rząd U S A  nie mógł jasno sprecyzować swego stanow iska, 
tak  jak  rząd brytyjski, zaznaczył: „M ogę tylko tyle powiedzieć, że rząd  U S A  nie w yraził 
dezaprobaty dla stanow iska rządu bryty jsk iego .'1 —

N a zakończenie debaty  zabrał głos min. Eden. M inister podkreślił stały szacunek 
W . B rytanii dla jej w ielkiego sojusznika Polski, za w ykazane przez N ią  niezw ykle b o h a ­
terstw o. M inister podkreślił, że w idoki porozum ienia są obecnie nikłe. Niemniej jednak 
rząd będzie kontynuował swe wysiłki nad pojednaniem' obu narodów. Jeśli do porozu­
mienia nie dojdzie, rząd brytyjski będzie w dalszym ciągu uznawał rząd polski. M arsza­
lek Stalin ośw iadczył wobec prem . M ikołajczyka, iż nie zm ierza bynajm niej do rozluź­
nienia w ięzów Polski z Zachodem , przeciwnie sojusze Polski z W . B rytanią i Francją, jak  
rów nież przyjazne stosunki Polski z U SA  byłyby kontynuow ane i uległyby w zm ocnieniu. 
Po ostatniej w ojnie rząd  bryty jski w yraźnie zaznaczył swój pogląd, że rozszerzenie tere­
nów  Polski na w schód od linii C urzona z przyłączeniem Lwowa uw ażałby za niebezpie­
czeństwo dla Polski. W edług  ostatniej m iarodajnej statystyki z r. 1931 Polacy stanow ili 
ty lko  trzecią część całej ludności na terenach położonych m iędzy granicam i T rak ta tu  
Ryskiego a linią C urzona. Polska nie m oże korzystać z niezawisłego bytu narodow ego 
bez szerokiego dostępu do B ałtyku. Jedynym  wyjściem jest zupełne wyąiedlenie N iemców 
z tych terytoriów . Rosja jest gotow a w razie dojścia do porozum ienia z Polską do za­
w arcia z nią um ow y o adm inistracji na terenach w yzw olonych na podobnych zasadach 
jak  z Czechosłow acją, względęnie analogicznie do um ów  dotyczących adm inistracji w 
osw obodzonych krajach na zachodzie Europy.
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K orespondent parlam entarny B. B. C. opisując swe w rażenia z przebiegu debaty 
zaznacza, że nastrój był pow ażny i zasępiony. N ie było zaciętości ani .podniecenia. Je ­
dynym  w yjątkiem  był .moment, kiedy prem ier C hurch ill ośw iadczył, że Polacy w inni przy­
jąć linię C urzona, na co z law zaczęły padać okrzyki: ,,nic, n ie !”

D yskusja na łam ach Prasy. „Tim es” zaznacza, że deklaracja prem . C hurch illa  nic nie 
pozostaw iła do życzenia pod w zględem otw artości. G łębokie w rażenie w ywarły w yrazy 
szczerego uznania i sym patii dla narodu , k tóry  ze w zględu na sw oje cierpienia i bohater­
stwo zajm uje pierwsze miejsce w szeregu narodów  zjednoczonych. R ząd brytyjski znaj­
duje się w delikatnej sytuacji. R ząd brytyjski stw ierdził, że pragnie Polski silnej i n ie­
podległej. Znow u jednak  odezw ały się głosy niezrozum ienia natu ry  gw arancji udzie lo ­
nych przez W . B rytanię Polsce. Jak  to  już rząd szereg razy zaznaczył, gw arancja odnosiła  
się tylko wyłącznie do w ypadku agresji niem ieckiej, n igdy zaś nie dotyczyła stosunków  
polsko-rosyjskich. T a treść uk ładu , uzgodniona przez obie strony, nie jest wynikiem  ani 
b łędu , ani p rzypadku. D wa b łędy pokutują tu : 1) jakoby  R osja pragnęła powiększyć 
swój obszar przez przyłączenie w ielldego terenu słusznie należącego się Polsce. O statni 
spis ludności, przeprow adzony na  tych terenach w r. 1931, w ykazuje, że na  11000000 
m ieszkańców , Polaków  było 2 2 5 0  000 do 2 5COOOO. Zw racając tereny te Polska napraw ia 
b łąd z r. 1921. Z  zatrzym ania ich Polska nie odniosła  żadnych korzyści, 2) drugi błąd, 
to  przekonanie, że trak ta t z 1921 r. był d la Polski korzystny . W  istocie rzeczy rew izja 
granic w r. 1939 zm niejsza wpływ w ielkich właścicieli ziem skich, natom iast pow iększa 
wpływy w łościaństwa.

N a pow yższy artykuł odpow iedział listem otw artym  am basador R. P. przy rządzie 
W . Brytanii — Raczyński.

N aw iązując do w yw odów  „Tim esa” na tem at zobow iązań W . B rytanii w obec Polski 
am basador Raczyński pisze, że znane są one już daw no — bow iem  zow ierają się w  trak ­
tacie polsko-brytyjskim  z dn ia  25. V II. 1939 r. Dalej „Tim es” tw ierdzi, że niesłuszne są 
posądzenia Polaków , jakoby  Rosja zażądała jednej trzeciej lub  naw et połow y ziem „pra­
w ow icie” polskich. N a to  amb. R aczyński odpow iada — że na  podstaw ie danych statys­
tycznych — a w statystyce wszak niem a magii — R osja żąda 47°/o tery torium  polskiego. 
„Tim es” używ a tu  trem inu ziem ia „praw ow icie” .polska — i używ a go w ten sposób, jak  
by chciał pow iedzieć „niepraw ow icie". Dalej — pisze amb. Raczyński — min. Eden 
pow iedział, że na terenach, do k tórych R osja ma pretensje, zam ieszkuje 3 200 000 do 
3 900 0C0 Polaków . „Tim es” podaje liczbę tylko dw a i pó ł m iliona. R obi to  wrażenie, jak 
gdyby um yślnie pom niejszał tę cyfrę d la  złagodzenia w rażenia w śród opinii brytyjskiej. 
Pow iększa „Times*’ natom iast cyfrę m niejszości na tych terenach. T aka argum entacja nie 
trafia nam  do przekonania. Sądzę, kończy swój list am b. Raczyński — że Polska zasłużyła 
sobie na to , by jej najżyw otniejsze interesy były rozpatryw ane w świetle jej zasług.

Socjalistyczny „D aily H e ra ld ” nie podaje w łasnych kom entarzy, ale przytacza o b ­
szernie krytyczne głosy posłów  socjalistycznych, kładące nacisk na konieczność osiąg­
nięcia porozum ienia w drodze sw obodnej zgody obu  stron. K orespondent dyplom atyczny 
dziennika donosi, że rząd .polski jest bardzo  zaniepokojony niew łaściw ą ingerencją w w e­
w nętrzne sprawy Polski.

K onserw atyw ny „D aily  Express” pow tarza daw ną swą tezę — nie tracić z oczu n a j­
w ażniejszego celu, jakim  jest zwycięstwo. — W  tej perspektyw ie zagadnienia polskie 
i greckie m ają charakter przejściowy, o trzech rzeczach jednak  nie w olno zapom nieć: 
1) że w ojna nie została jeszcze w ygrana, 2) p rzed  w ygraniem  jej jeszcze m usim y sto ­
czyć ciężkie w alki, 3) cała przyszłość zależy od  porozum ienia m iędzy U SA , A nglią i Rosją.

O św iadczenie prem iera A rciszewskiego. 18. 12. br. udzielił prem ier A rciszew ski wy­
w iadu przedstaw icielow i „Sunday T im es” w sprawie ostatniego ośw iadczenia prem . C h u r­
chilla. Zaznaczył przy tym, że w dalszym  ciągu w ierzy w możliw ość załatw ienia w szyst­
kich zasadniczych problem ów , jeśli będzie panow ała odpow iednia atm osfera i zastoso­
w ane będą właściwe m etody dla załatw ienia sporów  m iędzynarodow ych. W  sprawie p o l­
sko-rosyjskiej należy rozróżnić cztery zagadnienia: 1) G w arancję odbudow y w olnej i n ie­
podległej Polski, 2) p roblem  graniczny, 3) adm inistracja cywim a na terenach w ysw obo­
dzonych, 4) przyszłe stosunki polsko-rosyjskie. ■— Co do pierwszego punk tu  wysoce cenię 
ośw iadczenie prem . C hurchilla i innych członków  rządu  brytyjskiego na  posiedzeniu  
Izby G m in. N a pierwszym miejscu należy .postawić gw arancję sojusznikom , dopiero  n a ­
stępnym problem em  będą popraw ki graniczne. N ie będzie to  łatwe, zanim  jednak  popraw ki 
nie będą załatw ione, musim y uzyskać zgodę podziem nego państwa, k tóre  reprezentuje 
n aród  polski. P rzygotow uje się now e propozycje, k tó re  po potw ierdzeniu  przez państw o-
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podziem ne zostaną przez nas przedłożone. Jeśli chodzi o tereny niem ieckie, to nie mamy 
zam iaru ekspansji tery torialnej. C hodzi nam  o tereny etnicznie polskie, pozostające pod  
rządam i N iem iec. Pragniem y odzyskania Prus W schodnich, Śląska i Pom orza. G dy o trzy ­
mamy pełną gw arancję niepodległości, gotow i jesteśm y uczynić wszystko, by zapewnić 
dobre i trw ałe stosunki m iędzy R osją a Polską.

N astępnie zapytany w sprawie K om itetu Lubelskiego prem ier ośw iadczył, że Rząd 
Polski jest jedynym  legalnym  przedstawicielem  N arodu  Polskiego. N iem cy próbow ali 
utw orzyć inny rząd, k tó ryby  i,m szedł na rękę. M iędzy innym i zwrócili się z odnośnym i 
propozycjam i do ks. R adziw iłła. A le nie udało  się im znaleźć polskiego Q uislinga. Jeśli 
wszystkie problem y z Rosją zostaną uzgodnione, spraw a K om itetu Lubelskiego rozp ły ­
nie się sam a.

U SA  o sprawie polskiej. Stettinius, amer. m inister spraw  zagranicznych, złożył dnia 
18. 12. 44 r. ośw iadczenie w sprawie polskiej. S tany Z jednoczone pragną silnej i n iepod­
ległej Polski. N aró d  Polski pow inien mieć praw o urządzenia swych spraw  w ew nętrznych 
bez jakiegokolw iek nacisku z zewnątrz. Rząd U SA  uw aża, że sprawę granic należy od- 
łożyć do czasu zakończenia działań w ojennych. Chyba, że doszłoby do tymczasowego 
uregulow ania sprawy granic jeszcze w czasie działań w ojennych na podstawie wzajem- 
nego porozum ienia obu  zainteresow anych państw . Rząd S tanów  Z jednoczonych w myśl 
swej tradycyjnej polityki odm aw ia gw arancji jakichkolw iek granic obecnie istniejących. 
Rząd U SA  dąży do stw orzenia pokojow ej organizacji św iata i pragnie jako  jej członek 
w spółpracować ze wszystkimi państwam i.

D ebata  w  Izbie G m in w yw ołała żywe zainteresow anie w U SA . Rzecznik rządu  ośw iad­
czył, że Stany od  pierwszej chwili żywiły nadzieję, że m iędzy Polską a Rosją nastąpi po ­
rozum ienie i zaofiarow ały  swe usługi. P ropozycja ta  pozostaje nada l ak tualna i jeśliby 
strony  zam ierzały z niej skorzystać, to rząd  am erykański uczyni wszystko, by  dopom óc 
w osiągnięciu porozum ienia.

W  ośw iadczeniach przedstaw icieli rządu U SA  zwraca uwagę stale unikanie n iefo r­
tunnego określenia „Linia Curzona” i dążność do załatw ienia spraw granicznych zasad­
niczo po wojnie i w ram ach ogólno-św iatow ej organizacji bezpieczeństw a m iędzynarodo­
wego, a nie na podstaw ie li ty lko paktów  dw ustronnych. O św iadczenia am erykańskie za­
sadniczo nie godzą się na żadne sfery wpływów.

Opinia liberałów angielskich. A ngielska partia liberalna pow zięła uchw alę dek la­
rującą jej stanow isko w obec zagadnienia polskiego. S tw ierdza ona, że zasady karty  A tlan ­
tyckiej zostały pogw ałcone i wzywa wszystkie państw a sprzym ierzone, by nie akceptowały 
żadnych układów , k tóre odbierają  Polsce jej tery toria  i pow odują przesiedlenia ludności, 
chyba, ze układ  taki zostanie zaw arty przez obie strony  zainteresow anie dobrow olnie, 
a nie pod  przym usem . Pozatym  partia sprzeciwia się stanow czo wszelkiej polityce dzie­
lącej Europę na sfery wpływów, bow iem  polityka taka prow adzi do nowej w ojny.

STRATY POLSKIE
Straty polskie na froncie zachodnim  i południow ym  w ynoszą do dn ia  16. 12 1944 r 

10624 żołnierzy i oficerów, z czego 2400 zabitych, reszta ranni i jeńcy. C yfry te nie 
obejm ują stra t m arynarki i lotnictw a.

Kronika zagraniczna
A T E N Y  KRWIĄ ZMYTE

10. XII- jest term inem , w którym  organizacje podziem ne greckie zgodziły  się przez 
swych przedstaw icieli — m inistrów  w rządzie Papandreu  — złożyć posiadaną b roń  w ręce 
arm ii regularnej. Z  tym dniem  organizacje podziem ne greckie z organizacji walczących 
zbro jn ie  m iały się przekształcić w legalne organizacje polityczne. Tego rodzaju  posta­
wienie spraw y nie odpow iadało  tym wszystkim grupom , k tóre zgrupow ane w jednej dużej 
organizacji E. A . M ., uw ażały, że oddając broń legalnem u rządow i pozbaw iają się n a j­
w ażniejszego a tu tu  i ś ro d sa  politycznego. I nieważnym  jest, czy EA M  jest organizacją 
tylko komunistyczną, czy też również komunistyczną, ale i dem okratyczną, ważnym jest 
natom iast, ze jest to  grupa, k tó ra  boi się otwartej gry tylko politycznej, k tóra  bo i się w i­
docznie, jak  to  stw ierdziły  rządow e kola angielskie — że sw obodne wybory nie dały by 
jej upragnionego zwycięstwa EA M  -  nie reprezentujące naw et -  jak  tw ierdzi liberalny 
dziennikarz brytyjski i poseł do parlam entu  — V ernon B artłet — 5"/. greckiej ludności
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postanow iło nie dać sobie odebrać broni. Ponieważ stanow isko rządu poparł — na zle­
cenie rządu  W . Brytanii — głów nodow odzący w ojsk brytyjskich w G rec ji—'gen. Scobie — 
doszło  do starcia m iędzy oddziałem  ELLAS (ramię zbrojne EAM ) a Tyojskiem angiel­
skim. D n. 3. 12. na ulicach A ten polała się krew. Strzały te dały hasło do w ybuchu 
regularnej w ojny dom ow ej m iędzy oddziałam i ELLAS z jednej strony a w ojskam i b ry ­
tyjskim i z drugiej. W alki toczą się z niezw ykłą zaciętością. P róby porozum ienia spełzły na 
niczym , gdyż podstaw ow y w arunek gen. Scobie: opuszczenie przez rebeliantów  A ten 
i P ireus’a oraz złożenie przez nich b ron i — nie został przez EAM  respektow any. Papan­
dreu  chciał złożyć swój urząd, lecz poparty  całkowitym autorytetem  W . B rytanii — p o ­
został na swym stanow isku. Z  rządu jego ustąpiło 6 m inistrów  E A M ’u.

D nia 8. X II. w czasie debaty parlam entarnej C hurchill wyjaśnił linię swej polityki 
w  G recji; stosuje się ona rów nież do innych krajów : „W ojska angielskie nie są i nie 
będą użyte do rozbra jan ia  „ przyjaciół dem okracji". A by rozw ażać w ypadki greckie, 
należy wpierw  sprecyzować — kto są ci „przyjaciele dem okracji” i k to  został nap ad ­
n ię ty?  Podstawow ym  kanonem  dem okracji jest praw o każdego obyw atela do sw obod­
nego w yboru  swego przedstaw iciela do parlam entu . T o samo praw o posiadał i E. A . M. 
w Grecji. W ielka Brytania stoi na stanowisku uczciwych wyborów i nie uzna nigdzie 
praw narzuconych przez tłumy czy jakiejś maskarady demokratycznej. N ie tylko 
komuniści i lewica ma prawo do decydowania o ustroju w Grecji. D em okracja nie 
opiera się na terrorze i gwałcie, ty lko na w olności i prawie. C ały n a ró d  ma zadecydow ać 
o u stro ju  państwa a nie jedna  ty lko grupa z pom ocą zbrojnej siły. Lewica w  Grecji po­
pełnia oszustwo demokratyczne: pod płaszczykiem haseł demokratycznych, wykazuje chęć 
narzucenia ustroju totalitarnego. Ci, co otrzym ali b roń  od nas do w alki z Niemcami, uży­
wają jej do zb rodni i gwałtów- Fakt w alki z N iem cam i nie upraw nia tych elem entów  do 
tw ierdzenia: „Jesteśm y zbaw cam i i kierujem y losam i n a ro d u ”. My, Brytyjczycy, chcemy 
zapom ocą w olnych w yborów  dać m ożność w brania rządu lewicowego lub  prawicowego, 
tylko nie faszystowskiego. W  Belgii w ojska brytyjskie udarem niły  zamach t. zw. „przy­
jació ł dem okracji”, k tórzy  zbro jn ie  chcieli wywołać rew oltę i narzucić Swą dyktaturę. 
W  G ręcji w ylądow aliśm y na zaproszenie wszystkich stronnictw  greckich i na podstaw ie 
porozum ieinia w Q uebec. Rząd grecki pow stał w tedy z koalicji 6  stronnictw . E. A . M. 
w zięło udział w rządzie. T eraz jednak  ELLAS — bojów ki E A M ’u zaczęły przenikać do 
A ten , co było p lanow ane i przygotow ane od  2 lat. K om unistyczni m inistrow ie zgłosili 
dymisję i „przyjaciele dem okracji’* zaczęli stosow ać gw ałt i terror, chcąc siłą uchwycić 
w ładzę i narzucić dyktaturę. Rów nocześnie wszczęto b u n t przeciw  rozkazom  głów no­
dow odzącego sprzym ierzonych w basenie śródziem nom orskim . W  tej sytuacji kazałem  
gen. Scobie wystąpić zbrojnie a prem iera Papandreu  — k tó ry  chciał ustąpić — prosiłem  
o pozostanie przy urzędzie. Poprow adzę nadal tę linię polityki. W ojska nasze w ypędzą 
z A ten  obłęd , te rro r i nędzę, oczyszczą z gw ałtu A teny  i okolice. K ażdy uczciwy człowiek, 
badając politykę angielską, stwierdzić musi jej bezstronność i rzetelność, a za jej linię 
stosunku  do G recji przyjm uję pełną odpow iedzialność.”

Po debacie rząd postawił kwestię zaufania. Z a w otum  ufności dla rządu  głosowało 
279 posłów, przeciw  30.

O pinia brytyjska — mimo udzielenia rządow i w otum  ufności — w dalszym  ciągu 
w entylu ję sprawę grecką. N a tym tle zarysow uje się pew na opozycja wobec rządu. O po­
zycja ta  stoi na stanow isku, iż EA M  reprezentuje praw dziw ą „wolę ludu  greckiego” i że 
rząd  źle czyni popierając „reakcjonistę” (!) Papandreu. N ależy zaznaczyć, iż Papandreu 
jest socjalistą, swego czasu w ygnanym  z k ra ju  przez M etaxasa. ja k  w ykazała jednak  druga 
parlam entarna dyskusja nad  sprawą grecką, rząd  brytyjski nie jest sk łonny zmienić swego 
stanow iska na bardziej ustępliwe. W alki w G recji trw ają nadal.

Rów nocześnie ko ła  polityczne G recji i W . B rytanii p ragną zapobiec dalszem u ro z ­
lewowi krwi przez polityczny kom prom is: — zam iany kró la  na  regenta, którym  m iałby 
zostać arcybiskup A ten. K ról Jerzy zgody swej na to  jeszcze nie w yraził. Z goda czy jej 
b rak , zdaniem  naszym , nie wiele w płynie na uspokojenie ELLAS, którem u chodzi nie 
o taką czy inną form ę rządów , lecz o swoje wyłączne rządy. Z a obecnym i w ypadkam i roz­
gryw ającym i się w G recji stoją te same czynniki, k tóre  w yw ołały w m aju b. r. rozruchy 
w  w ojsku greckim na  Bliskim W schodzie. — Bez w zględu na to , czy są to  czynniki k o ­
m unistyczne czy nie — jedno  jest pew ne: są to elem enty polityczne, k tóre boją .się otwartej, 
swobodnej i pokojowej gry politycznej i są zdecydow ane do niej nie dopuścić; w tym 
celu nie zaw ahały się rzucić okrutn ie zmęczony okupacją niem iecką n a ró d  w b ra to b ó j­
czą walkę.

Rezerwa U SA . Rząd U S A  zachowuje narazie w Sprawie greckiej — jak i w innych 
sprawach tyczących polityki w wyzwolonej Europie — kompletną zagadkową rezerwę.
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S A M O D Z IE L N E  D R O G I C Z W A R T E J REPU BLIK I
Jako rezu lta t parodniow ej hucznej w izyty gen. de G aulla w M oskwie zostało w dn iu  

10. X II. podpisane przym ierze wzajem nej pom ocy m iędzy rządam i sowieckim i francuskim . 
T rak ta t ten zaw iera następujące zobow iązania: 1) w spólnej walki aż do zupełnego pobicia 
N iem iec, 2) oba rządy nie zaw rą żadnych um ów .z N iem cam i H itlera, ani z żadnym  innym  
rządem  niem ieckim, 3) użyją wszelkich m ożliwych środków  celem zapobieżenia na przy­
szłość agresji N iem iec, 4) w razie nowej w ojny oba państw a udzielą sobie w zajem nie 
pom ocy, nie zawrą żadnych um ów  ani traktatów  z innym i państwam i, naruszających n i­
niejsze postanow ienia, 5) gw arantują sobie w zajem ną pom oc przy odbudow ie gospodar­
czej obu  krajów . T rak ta t w chodzi w życie zaraz .po ratyfikacji — jest zaw arty na  lat 20.

O pinia oficjalna brytyjska przyjęła ten trak ta t sow iecko-francuski z uznaniem , p o d ­
kreślając głów nie, iż zaw arty jest on na w zór so juszu angielsko-sowieckiego (z tą zasad­
niczą różnicą, że w sojuszu angielsko-sowieckim  jest zaznaczone, iż żadna ze stron  um a­
w iających się nie dąży do zysków terytorialnych a w obecnie podpisanym  takiej k lauzuli 
nie m a). O pinia jednak  n ieoficjalna i kom entatorzy  am erykańscy zdradzają, iż idea paktu 
Francji z Rosją nie doznała  życzliwego przyjęcia w rządzie W . B rytanii, jako podw ażająca 
koncepcję t. zw. „bloku zachodniego”, k tóry  jakoby  m iał być m ontow any przez W . B ry­
tanię. W izyta C hurchilla w Paryżu nie doprow adziła do zaw arcia sojuszu francusko- 
brytyjskiego —■ zbyt wiele w spólnych interesów  łączy i dzieli czasami te dw a sąsiadujące 
ze sobą na  całym świecie m ocarstw a, by  sojusz taki byl sprawą prostą — w  przeciwień­
stwie do Sojuszu Francji z Z. S. R. R., gdyż te państwa nie mają żadnej styczności, a więc 
i ew. sprzeczności swych interesów.

O pinia am erykańska ustosunkow ała się do now ego przym ierza negatyw nie, w idząc 
w nim  naw ró t do zgubnej polityki paktów  dw ustronnych, podczas gdy należy budow ać 
przede wszystkim organizację zbiorow ego bezpieczeństw a. Te obaw y U SA  stara się w swej 
po-ratyfikacyjnej mowie uspokoić de G aulle, kładąc silny nacisk na to, iż porozum ienie 
sow iecko-francuskie nie w yklucza porozum ienia k tóregoś z tych krajów  z innym i pań ­
stwam i. Francja pragnie mieć taki sojusz z W. B rytanią, U SA , jak  rów nież z państwam i, 
k tóre  rów nież ucierpiały w czasie okupacji sowieckiej. Przem awiając przy tej samej okazji 
francuski min. spraw zagr. — B ideau, podn iósł w swej mowie, iż Polska w inna w rezu l­
tacie tej w ojny otrzym ać jako  w ynagrodzenie za u tracone tereny (!!) Prusy W schodnie 
i okręg przem ysłow y Śląska. Tego rodzaju  sform ułow anie ze strony  Francji — jest p ier­
wszym objaw em  now ego sojuszu w stosunkach polsko-francuskich.

N a  m arginesie now ego uk ładu  oraz w ypadków  w Grecji, gdzie m ilczenie Kremla 
budzi obaw y praktycznej realizacji koncepcji sfery wpływ ów  — prasa obu  m ocarstw  
anglosaskich bardzo  ostro  ideę taką atakuje — denuncjując ją  jako  okazję d la  N iem ców  
odegran ia  ważnej ro li języczka u europejskiej wagi.

PO STĘPY  A L IA N T Ó W  I O F E N Z Y W A  N IEM IEC K A
K ażda wielka operacja bojow a prow adzona z rozm achem  i osiągająca sukcesy musi — 

jeżeli nie doprow adza do to talnego zniszczenia przeciw nika — zakończyć się pow olnym i 
w alkam i w yniszczającym i i kruszącymi. O statn ia  ofenzyw a sprzym ierzonych, doprow a­
dziw szy do przełam ania linii M ag ino t’a, przeszła w w olne tem po na przedpolach linii 
Zygfryda. O statnim  niebylejakim  sukcesem  tej ofenzyw y było opanow anie H agenau  i tym 
samym usunięcie N iem ców  całkowicie z Lotaryngii za Ren, do granic rdzennej Rzeszy. 
A rm ia am erykańska znajdu je  się na tym odcinku 15 km od  K arlsruhe, k tóre  ostrzeliw uje 
z dział ciężkich. B ardziej na północy w ojska am erykańskie po zdobyciu Saarlau tern  i Saar- 
gem iind i przekroczeniu Saary rozpoczynają w now ym  punkcie atak  ni linie Z ygfryda. 
Linia ta  jest rów nież system atycznie w ciężkich w alkach kruszona w dalszym  ciągu na  
w schód od  A kw izgranu. Po zdobyciu Jiillich, L innich i paru  innych miejscowości, w ojska 
am erykańskie toczą zacięte boje o D ureń, jako  p unk t w ęzłow y na drodze do K olonii.

W  środkow ej A lzacji w ojska am erykańsko-francuskie usuw ają N iem ców  z resztek 
posiadanej przez nich A lzacji. W  H o land ii natom iast — na po łudn ie  od  A rnheim  — 
N iem cy w ysadzeniem  zapór w odnych spow odow ali zalew terenów , co zm usiło w ojska 
brytyjskie do cofnięcia swych w ysuniętych linii o parę kilom etrów .

Sensacją m ilitarną w  najw iększym  stylu stała się w ielka kontrofetizyw a niemiecka. 
U derzenie niem ieckie nastąpiło na 80 km szerokości froncie, przy użyciu w ielkich ilości 
wszystkich rodzai b ron i na odcinku gór Eifel (Belgia — Luksem burg) — t. j. na tym 
jednym  jedynym  odcinku fron tu  zachodniego, na którym  od  chwili obsadzenia go przez 
w ojska am erykańskie w początkach w rześnia nie było żadnych walk. U derzenie niem ieckie, 
z najw iększą fu rją  p row adzone w ciągu pierwszych czterech dni, w następnych znacznie
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■osłabło — doprow adziło  do przerw ania fron tu  I arm ii am erykańskiej. N iem cy w darli się 
n a  65 kilom erów  wgłąb Belgii, zdobyw ając m iędzy innym i Malinędy i Mondschau  
i  Stavelot. W  dniach następnych ofenzyw a niem iecka została zatrzym ana i sytuacja 
opanow ana. Malmedy i M ondschau zostały odebrane N iem com . W drugim  tygodniu  
ofenzyw y w ojska am erykańskie przeszły do skutecznego kon tra taku . O fenzyw a niem iecka 
by ła  — jak  ze zdziw ieniem  przyznają źród ła  angielskie — całkowitym zaskoczeniem  dla 
sprzym ierzonych. D ow odzi ona, jak  słusznym  okazało się przew idyw anie E isenhow era, iż 
N iem cy będą chciały rozegrać decydującą bitwę jeszcze po zachodniej stronie Kenu. N iem ­
cy postaw iły — w edług podanego przez A nglików  rozkazu R undsted ta  w szystko na 
jedną kartę. K ontrofenzyw a niem iecka m oże przynieść im pewne sukcesy strategiczne, 
dla aliantów  — przez miejsce uderzenia niem ieckiego — bardzo  niw ygodne, co wpłynie 
na  przedłużenie w ojny, ale może też — jak ofenzyw a L udendorffa w r. 1918 — odw rocie 
się przeciw samym atakującym  i sprawić, że now y Foch na karkach Niemców w jedzie

^Ofenzywa niem iecka prow adzona na froncie zachodnim  dow odzi, że_ N iem cy dy­
sponują jeszcze pew ną realną siłą ob ronną, której nie w olno nie doceniać. M a to  już 
i będzie m iało swój w pływ niew ątpliw y -— d la  nas zapewne nie specjalnie przyjem ny ■ 
n a  w zajem ne stosunki w ielkich sprzym ierzonych.

W e W łoszech oddziały  sprzym ierzonych zdobyły Rawennę, Faenzę i przekroczyły 
rzekę Lamonę.

N a W schodzie. N ow e uderzenie sowieckie — tym razem  na  po łudnie  od  B udapesztu 
— przyniosło czerw onej arm ii pow ażny sukces: po przekroczeniu D unaju  woj'ska sowiec­
kie opanow ały Kapesvar, Pese, doszły do płd. w ybrzeża B alaton, a więc zajęły cały tró j­
kąt m iędzy Dunajem, Drawą i Balatonem. Tym samym zagrożony został B udapeszt od 
południa. M iędzy B alatonem  (brzeg  w schodni) a D unajem  R osjanie cofnęli fron t n ie­
miecki aż po Stuhlw eissenburg.

N a  północnym  odcinku  fron tu  w ęgierskiego, przełam aw szy nagłym  uderzeniem  sta­
now iska niem ieekkie, R osjanie zajęli Vacz i G odolo i doszli do rzeki G ran. Rząd Sza- 
lasyego, przeniósł się do Szopron. Inne oddziały  tej samej arm ii sowieckiej forsu ją  g ra­
nicę słow acką — zagrażając Koszycom.

x-'a reszcie fron tu  w schodniego — prócz K urlandii, gdzie Rosjanie rozpoczęli nową 
ofenzyw ę — panuje spokój.

N ow y desant na Filipinach. Po całkow itym  ustaniu  wszelkiego zorganizow anego oporu  
japońskiego na wyspie Leyta — A m erykanie w ylądow ali z kolei na drugiej węzłowej wy­
spie Filipin Mindoro. Poza tym „superfortece” am erykańskie rozw ijają coraz żywszą akcję 
nad  Japonią. Co parę dni bom bardow ane jest Tokio oraz inne większe m iasta i skupiska 
przem ysłow e na w yspach japońskich.

NIE KILOMETRY -  LECZ D U C H  I H O NO R
A m erykański sekretarz stanu, Stettinius, ośw iadczył w dn iu  12. g rudn ia  p rzed senacką 

kom isją spraw zagranicznych, że jednym  z głów nych punktów  program u am erykańskiej 
polityki zagranicznej jest stw orzenie organizacji św iatowej, mającej na  celu utrzym anie 
poko ju . Ten sam tem at om aw ia londyńsk i „D aily H e ra ld ”, zaznaczając, że spraw y orga­
nizacji światowej ty lko w tedy będą  realne, jeśli w ielkie m ocarstw a zrezygnują z części 
swej suw erenności na  rzecz organizacji światowej i zdobędą się na to, że in teres społecz­
ności m iędzynarodow ej postaw i p onad  interesam i narodow em i. W  czasie obrad  K ongresu 
Partii Pracy przedstaw iciel francuskiej partii socjalistycznej podkreślił konieczność w spół­
działania w ielkich m ocarstw  ze wszystkimi sojusznikam i w ielkimi, czy m ałymi. Przypom ­
niał on, że o w ielkości n a ro d u  nie decyduje ilość głów, an i k ilom etrów  kw adratow ych 
lecz  wielkość ducha i honor.

TITO I SU BA SIC Z
M iędzy m arszałkiem  T ito  o prem . Subasiczem doszło do porozum ienia w sprawie 

now ego rządu, k tóry  by reprezentow ał wszystkie sfederow ane kraje. W ybory  przepro­
w adzi się w w arunkach zupełnej sw obody. K om entator rad ia  brytyjskiego przypom ina 
w yw iad z przedstaw icielem  Słowencji, k tó ry  ośw iadczył, że Jugosław ia będzie jedynym  
w swoim rodzaju  państwem  m niej zcentralizow anym  niż U SA  a bardziej niz Im perium 
Brytyjskie. N ie będzie to  rów nież związek w rodzaju  republik  sowieckich. Sześcioma jed ­
nostkam i, k tóre w ejdą w jej sk ład  będ ą ; S łow encja, C horw acja, Bośnia, Serbia, H er­
cegowina. .
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N O W Y  R Z Ą D  W ŁOSKI
M iędzysojusznicza Komisja w yraziła zgodę na now y rząd Boniniego. W  skład tego 

rządu  w chodzą przedstaw iciele liberałów , chrześc. dem okratów , dem okracji, partii pracy 
i kom unistów . Komuniści obsadzili resorty  skarbu, rolnictw a i W ioch okupow anych. Libe­
rałow ie m ają 6 przedstawicieli. M inistrem  spraw zagranicznych jest chrześc. dem okrata. 
Jedynie socjaliści i partia A kcji nie są w  rządzie reprezentow ani.

Na ziemiach Rzeczypospolitej
R O Z K A Z  N R. 1

Żołnierze A rm ii Krajowej 1 Z  polecenia Pana P rezydenta R. P. i rozkazu Szefa Sztabu 
G łów nego objąłem  nad  wami dow ództw o w chwili szczególnie ciężkiej, gdy na skutek 
taktycznie przegranej bitwy o W arszaw ę i w zm ożonego nacisku w roga słabsze charaktery 
chwieją się, a słabe serca tracą w iarę w słuszność naszej w alki i ostateczne zwycięstwo 
Polskiej Sprawy. Jest to okres chwilowego kryzysu, w ystępujący w każdej walce. O pano­
w anie go w zmaga siły i poprzedza zwycięstwo.

Pierwsze przeto zadanie, jakie staje przed nam i: opanow ać ten kryzys, wzmocnić 
szeregi, by gotow ym  być do ostatecznego zwycięskiego bo ju . C hw ila ta zbliża się do 
nas szybko. N iem cy w ojnę już przegrały. Ich ostateczna klęska, to  kw estia k ilku  miesięcy.

Ze Związkiem  Sowieckim dotychczas stosunki nie zostały uregulow ane, mimo dobrej 
w oli i w ysiłków naszego R ządu. Jest to  dla nas w szystkich źródłem  trosk  o przyszłość 
Polski, k tóra może istnieć jedynie, jako niepodległe i suw erenne państw o, w edług w oli 
własnego N arodu , bez obcej opieki.

O tę najw iększą w artość i najśw iętszą bijemy się przecież z N iem cam i szósty rok 
i bić się będziem y aż do zwycięstwa sprawiedliw ej i słusznej naszej sprawy.

W ierzę g łęboko, że w ojna ta — rozpoczęta przeciw zbrodniczem u barbarzyństw u 
N iem iec — nie może się zakończyć tryum fem  zła. Zwyciężyć musi i napew no zwycięży 
P raw da i Spraw iedliw ość — a przez to  zwycięży Polska.

Pamiętajcie o bohaterskich  tow arzyszach b roni, k tó rzy  ginęli z w iarą, że trud  ich 
nie pójdzie na m arne, a dzieło w yzwolenia Polski my za nich dokończym y.

N aró d  Polski oczekuje, że A rm ia K rajow a spełni swój obow iązek.
N iech żyje w olna, szczęśliwa i od nikogo niezależna Polska!
m. p. 28 listopada 1944 r. D ow ódca A rm ii Krajowej

(—) N i e d ź w i a d e k ,  G en. Bryg.

A R M IA  K R A JO W A  W A LC ZY
K om unikat Sztabu Polskiego w L ondynie donosi: D ziałalność A . K. w  rejonie Jasła 

znacznie w zrosła. Jedna z silnych form acji AK. zlikw idow ała niemiecki garnizon Iwonicza, 
obsadzając miasto na przeciąg 12 dni. Inny oddział stoczył regularną w alkę, zdobyw ając 
sztab SS, wiele sprzętu, w tym jeden  czołg, 9 sam chodów  pancernych i stację radiow ą. 
W  walkach zginęło 190 N iem ców, zaś 93 wzięto do niew oli. S traty  w łasne znacznie niższe. 
W ysadzono 2 rnosty na W isloce. Pow ażne starcie m iało miejsce w ziemi piotrkow skiej 
pod  Białym Rogiem. P ad ło  31 N iem ców, a w ielu było rannych. W zięto sprzęt i amunicję, 
^ /•o k o licac h  K rakow a i O poczna stoczyły oddziały  A . K. bitwę z N iem cam i, chcącymi 
okrążyć nasze oddziały . O ddziałom  polskim  udało  wycofać się, zadając nieprzyjacielow i 
ciężkie straty. N a  Podkarpaciu  i P odhalu  oddziały  A . K. bezustannie operują na tyłach 
w ojsk  niem ieckich, udarzając w system kom unikacyjny w roga i chroniąc ludność przed 
bestialstw am i niemieckimi, dokonyw anym i w związku z bezw zględnym  ściąganiem ko n ­
tyngentów  oraz t. zw. akcją ew akuacyjną. Jeden z oddzihłów  21 D . P. dokonał w ciągu 
listopada 16 w ypadów  i akcji zbrojnych przeciwko N iem com .

N a Śląsku A . K. w ykonało  szereg sabotaży, w  których zginęło 30 N iem ców .
Skuteczność akcji partyzantki i jej rozm ieszczenie geograficzne najlepiej ilustrują 

cyfry oddanych kontyngentów . O kolice, gdzie ze w zględu na szczególny terro r niemiecki 
A . K. zawiesiła swą działalność — oddały  kontyngent w 10G°/o a naw et i więcej (powiat 
w arszawski, jasielski, opatow ski, grójecki), K raków  m iasto od d a ło  74"/o. N ajniższe cyfry 
kontyngentu , w skazujące, iż N iem cy zupełnie nie panują  nad  terenem  w ykazują Kielce 
(39°/o) i N ow y T arg  (2 6 % ).
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W  ciągu pierwszego miesiąca zaciągu „ochotniczego” do służby pomocniczej przy 
W ehrm achcie — N iem cy zdołały zw erbow ać do swego w ojska 471 Polaków . Z tego w ięk­
szość pochodzi z łapanek, gdzie daw ano im w ten  czy inny sposób do zrozum ienia, że 
n iezgłoszenie się „dobrow olne"’ do „O SPY ” (O chotniczej S łużby Pom ocniczej) — może 
dla złapanego pociągnąć nader przykre konsekw encje. C yfra zgłoszonych mówi sama za 
siebie — i dow odzi generalnej klapy „ospowatej” imprezy. W śród  w ładz niem ieckich w y­
w ołała ona konsternację. Specjalnie stw orzony do akcji w erbunkow ej „Amt fiir Jugend” 
jest zdania, iż zaw iniła tu  zbyt słaba propaganda i przedwcze'sne przedostanie się w ia­
dom ości o projektow anym  zaciągu do kół polskich,które m iały czas zorganizow ać k o n tr­
akcję. Postanow iono w strzym ać chw ilow o pobór przym usow y (im ienny) — a za to 
jeszcze raz przeprow adzić dużą akcję propagandow ą.

Jak  dalece cyfra 471 „ochotn ików ” jest klęską niemieckiej koncepcji, dow odzi sk ład  
tych ochotników , w śród których obok  przym uszonych — zgłosili się dobrow olnie tylko 
ostatniego rzędu nędzarze, zawszeni i ze świerzbą, k tórzy  na pytanie oficerów  niem iec­
kich odpow iadali otw arcie — że nędza i tylko nędza kazała im zgłosić się do OSPY, gdzie 
przecież ub io rą  ich, wykąpią i dadzą coś zjeść i gdzieś spać.

300 „ochotn ików ” szkolonych już jest w  obozie wojskow ym  pod  Berlinem . Stanowczo 
„ospa” nie przyjęła się w śród nas! Z byt starannie nas N iem cy przez pięć i pół lat prze­
ciw niej szczepili!

PO D OKUPACJĄ SOWIECKĄ

N a podstaw ie relacji osób przybyłych z pod  okupacji sowieckiej m ożna nstalić 
nieco danych o życiu Polaków  na tam tej stronie frontu .

1. S tosunek w kraczających wojsk sowieckich do ludności całkowicie bierny. Propa­
gandow e nastaw ienie na  dalszy m arsz na zachó.d — narazie do Berlina.

2. Stosunek ludności polskiej oraz „tu tejszej’", poza kom unistam i jest obojętny,
a raczej w dalszym  ciągu idący na przetrw anie.

3. A dm inistracja na terenach położonych na w schód od Bugu — sowiecka, ta  sama 
co w ro k u  1941, na zachód od  Bugu gminy w rękach polskich, bez specjalnych chwilowo 
nastaw ień, pov/iaty zaś i m iasta w rękach przedstaw icieli K om itetu Lubelskiego.

4. Jako organ bezpieczeństw a funkcjonuje specjalna milicja, pow ołana do życia przez 
adm inistrację, a złożona z elem entów  miejscowych, przew ażnie z ludzi, k tó rzy  chcą un ik ­
nąć tym sposobem  poboru  do arm ii Berlinga.

5. Z arządzono  pobó r do w ojska (B erlinga), narazić kilku roczników . B rak aparatu 
rekrutacyjnego, więc trak tu je  się p o b ó r — niby  dla w zględów propagandow ych — ochot­
niczo. R ejestruje się natom iast oficerów i podoficerów  W . P. N iezarejestrow ani podlegają 
karze śmierci. Z arejestrow ani narażeni są na aresztow ania i wysyłkę do obozów .

6. Szkolnictw o działa — z uw zględnieniem  w ychow ania w myśl ideologii kom uni­
stycznej. B rak sil nauczycielskich, gdyż niem a chętnych do w spółpracy ze szkolnictwem  
sowieckim.

7. Sądow nictw o jest w trakcie organizacji. Praktycznie „w ym ierza” spraw iedli­
wość N K W D .

8. R olnictw o: większa w łasność pod  zarządem państwow ym , mniejsza zaś jak  dotąd, 
w  rękach posiadaczy dotychczasowych.

9. Poruszanie się ludności cywilnej w pobliżu  fron tu  — dość u trudnione. Przyby­
wający uciekinierzy z pod  okupacji niem ieckiej są wcielani do arm ii Berlinga.

10. N K W D  działa starymi, znanym i m etodam i. Elem ent polski aktyw ny tępi się pod  
jakim kolw iek pretekstem  za rzekom ą współpracę z Niemcami, za stosunki z volksdeut- 
scham i itp. A . K. jest tępiona zdecydow anie. C zynny jest też bez w iększych zm ian obóz. 
w M ajdanku.

N O W Y  N AW R Ó T D O  STAREJ M ETODY

Spaleniem W arszaw y i wyrzuceniem  jej mieszkańców  na poniew ierkę udow odnili 
N iem cy św iatu całemu, że najgorszym  dla nich wrogiem jest nie Rosja Sowiecka, jak 
chce to  pow szechnie wmówić propaganda niem iecka, lecz Polska i Naród Polski 
Państwo walczące rzeczywiście z R osją sowiecką i mające w szelkie podstaw y tej R osji się 
obaw iać — nigdyby nie zrobiło  tak  kapitalnego nonsensu politycznego, by niszczyć i roz­
bijać ośrodek  polityczny i m ilitarny, k tóry  by ł — w edług N iem ców  — nastaw iony zde-
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cydow anie antysow iecko, a k tó ry  w istocie był przepojony gorącym polskim patriotyzmem 
i bez w yjątków  i zastrzeżeń opow iadał się za legalnym  polskim  Rządem , czasowo prze- 
bywającym w Londynie. Takiego błędu i takiej zbrodnią nie popełniłby żaden inny naród, 
k tó ry  by miał faktycznie dojrzałych politycznie przyw ódców . Ze N iem cy takim i me dy­
sponują, dow odzi choćby fakt staw iania cięższego oporu  na Zachodzie w ojskom  anglo­
saskim  niż na w schodzie w ojskom  sowieckim. Z  tego samego źród ła  politycznej niezdar- 
ności w ypłynęły n iedaw no próby  zjednania dla swych celów społeczeństwa, na ktorego 
żywym ciele N iem cy dokonali najstraszliw szej zb rodni — zniszczenia W arszaw y. Próby 
te były tylko próbaimi. N ieobow iązującym i frazesam i w  swych gadzinow ych pismach 
(„Strażnica”, „G azeta N arodow a*’ — ostatn io  podszyw ający się pod ta jną prasę „Głos 
Po lsk i”) chcieli N iem cy, bez czynienia absolutn ie żadnych istotnych koncesji przekreśla­
jących podział na „H erren-” i „K nechtevolk’ , zagłuszyć huk  w ysadzanej dynam item  sto ­
licy, rozproszyć dymy nad  nią wiejące. S tarania N iem ców  miały być ukoronow ane „OSPA 
i zostały nią ukoronow ane. 471 „ochotn ików ” ! W obec takich rezultatów  pow rócili Niemcy 
do swej w ypróbow anej, choć bezskutecznej m etody: terro ru . Z nów  spraw ozdania naszych 
agencji prasow ych zaczęły zapełniać się w yliczeniami masowych i indyw idualnych 
derstw . Pod B ochnią pow rócono do zeszłorocznej .metody publicznych egzekucji: 9. XII. 
rozstrzelano 40 osób za zabicie niem ieckiego oficera. Z  innych miejscowości nadchodzą te 
sam e wieści. Po parotygodniow ej przerwie znów  N iem cy używ ają przeciw partyzantce 
i przeciw ludności cywilnej band  kałm ucko-ukraińskich. D o znanych nam od  lat m etod 
i pretekstów  przybyły now e; w związku z terrorem  t. zw. okopow ym . Swój szczytowy 
jak  d o tąd  — w yraz znalazły one w miejscowościach podw arszaw skich. W  M ilanów ku 
wobec niestaw ienia się ludzi do robót fortyfikacyjnych w liczbie 5C0 osób, N iem cy po d ­
wyższyli kontyngent ludzi do ro b ó t okopow ych do 600 głów. Zam knięto w drodze repre­
sji w szystkie sklepy, odebrano  prąd i zaw ieszono działalność R G O . Podobne zarządzenia 
były w ydane w G rodzisku, gdzie ponad to  zam knięto działalność gm iny. W  obu  m iej­
scowościach masowe łapanki. P onadto  łapanki, obław y, aresztow ania, podpalania, tw orzą 
nieprzerw any łańcuch naszej codziennej udręk i i tło niem ieckich bezskutecznych zalotów .

ROK B EZPR A W IA
W  styczniu mija rok, jak  oddziały  sowieckie przekroczyły granicę Polski pod  Sarnam i. 

W  ciągu tego roku  C zerw ona A rm ia opanow ała dwie trzecie Polski aż pod N arew , Wisłę 
i W isłokę — i miast opanow ane ziemie oddać w imię m iędzynarodow ej sprawiedliw ości 
w  w olne w ładanie N arodow i Polskiem u, podzieliła ją na dwie części, z których jedna 
na  w schód od  Bugu i Sanu została „w cielona” do Rosji, a druga — reszta — otrzym ała 
„zarząd kom isaryczny” pod postacią kom unistycznego P. K. W. N . N a terenach „wcie­
lonych” Rosja przystąpiła do usuw ania ludności polskiej, k tóra  w całości, w najdalszym  
term inie do w iosny 1945 r. ma się z nich wynieść na zachód od  Bugu. Postępow anie to, 
k tóre precedens ma w w ysiedleniach przeprow adzanych przez N iem ców  z W ielkopolski — 
jest bezw arunkow ym  pogw ałceniem  praw a m iędzynarodow ego, gdyż tereny te nie są jesz­
cze R osji przez żaden u k ład  m iędzy naszym i państw am i odstąpione.

N a  ziem iach zachodnich od linii B ug—San m arjonetkow y kom itet — w edług okreś­
lenia posłów  brytyjskich -— PK W N  w ydaje dekrety zagw arantow ane prawem tyłko dla 
legalnych rządów . Są to  dekrety o m obilizacji, reform ie ro lnej, organizacji sądów, rozw ią­
zaniu organizacji podziem nych. D ekrety te są jaw nym  i cynicznym pogwałceniem  kom pe­
tencji, przysługujących jedynie konsty tucyjnem u R ządow i Polskiem u i w obec tego są 
przez N aród  P o ls ii i czynniki m iędzynarodow e traktow ane jako dekrety bezpraw ne.

Z W A R SZ A W Y
Po ostatniej akcji podpalania, k tóra w listopadzie przybrała charakter m asowy, w po- 

czątku grudnia  m ożna stopień zniszczenia stolicy oceniać na 9Gn/o. N a początku grudnia 
stały jeszcze poszczególne b loki w zględnie dom y przy ul. Bema, A l. Sikorskiego, A l. 
Szucha. Stoi jeszcze BGK, pom nik Poniatow skiego, M ickiewicza, Sow ińskiego, Bogu- 
sławskiego, lo tn ika i sapera. Resztki pom ników  K opernika i C hrystusa od  św. Krzyża za­
brano . Kościoły przew ażnie zniszczone. M iasto jest pośpiesznie fortyfikow ane. O bszar 
dom ów  przy ulicach położonych rów nolegle do W isły, jest zakładany płytam i z chodni­
ków  z pozostawieniem  strzelnic. N ow y Świat um acniany jest do obrony od  strony W isły, 
na rogach ulic i placów budu je  się bunkry . O kolice m iasta zryte są row am i przeciwczoł- 
gowy.mi strzeleckimi. . .

W śród ru in  m iasta niew ielka garstka polskich specjalistów  stara się z dobytku  ku ltu ­
ralnego stolicy uratow ać to co się jeszcze da.


